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T a n g! i m.
Dziś A n k i  am  zwane m iasto , jedyne na 

wschodniej części Pomorza, wznosi się w  oko­
licy urodzajnej, ale p łask ie j i m ało  powabnej, 
na praw ym  brzegu sp ław nej rzeki Piany (P ie­
n in y , P e e n e ) , k tóra  przez la t 95 dzieliła  Po­
morze Szwedzkie od Pruskiego. O założeniu 
i  nazw’ie tego m iasta, przez w ieki należącego 
do Hanzy (zw iązku miast handlow ych) nie masz 
pew nej wiadomości. Zdaje się , iż .pow stało  
w  13. w ie k u , razem z Stralsundem i Grejfs- 
w aldą , gdy książęta do spustoszałego kraju  
ściągali Niemców z W estfalii i z nad Renu. 
B arnim  I . n ad a ł miastu praw o Lubeckie roku 
1244., po tw ierdził p rzyw ileje , pozw olił mie­
szczanom rybołóstw o na Pianie i uw oln ił od 
w szystkich c e ł ł  krajow ych. W kró tce w ięc mia­
sto zakw itło  handlem i w  skutek opieki książąt 
r .  1317 stanęły  kościoły N. M aryi P. i ś. M i­
k o ła ja , jako  i bram a kam ienna i grobla czyli 
tam a nad Pianą. O byw atele dzielnie odpierali 
lub karcili najazdy rozbójniczych, panów  i  ry ­
cerzy; zdobywmjąc zam ki, n. p. B ugw ice, i ró ­
w nając z ziemią te kry jów ki rozboju.

Często miasto zatargi krw aw  e m iało z pa­
nam i na Skw ierzynie, n. p. 1370., a lubo roku 
1384 miasto zgorzało, jednak  r. 1386 mieszcza­
nie po długiej w ojnie Skw ierzynczyków  do po­
koju zmusili.

W  czasie postu r. 1387 zbuntow ało się mia­
sto przeciwko radz ie , którą obwiniono, iż przy­
w ileje m iała  w ydać książęciu. Szturmowano 
ratusz i zamordowano głów nych radzców'. Bo- 
g isław  IV . ciężko u k a ra ł ten bunt i hersztów 
na śmierć w skazał. Gdy bracia W italscy  roz­
bojem morskim trapili flotty kupieckie, w y s ła ­
ne z Tanglim a okręty po łączy ły  się z flota 
H anzeacką i po długich latach wry tęp iły  roz­
bójników . Odszczepieństwo ja k  w  innych mia­
stach handlow ych, tak  i w  Tanglim ie ła tw y  
znalazło  przystęp. Mimo pożarów' i morowrego 
pow ietrza w  16. w ieku , znaczne roboty w y­
konano , n. p . akw edukt o podwójnych rurach 
przez b ło tniste żu ław y Piany; tudzież pokrycie 
miedzią kościoła ś. M ikołaja i t. d.

N ajw iększą niedolę wojna 30sto-Ietnia spro­
w ad z iła  na miasto. Przechody w ojska 1627 
tyle niszczyły mieszczan, iż bunt p o w sta ł, i 
k ilku  obyw'ateli zg in ę ło ; a m arnie; bo tegoż 
roku cesarskie w ojska tak  zdzierały  l u d , iż

tłum nie mieszczanie uciekali z miasta, odbiega­
jąc  chudobę, aby życie ocalić. Przez 3 lata 
w ojska s ta ły  w  mieście i do szczętu z jad ły  za­
soby i bogactwo daw ne; a gdy 1630 inne w oj­
ska obok miasta obozem stanęły , nędza jeszcze 
się pow iększyła . Szw edy potem miasto za ję ły .

Po śmierci ostatniego księcia B o g is ław aX IV . 
r . 1637 Szw edzki dowódzca W range l obsadził 
T anglim , a cesarski je n e ra ł Gallas w' 60 p u ł­
ków  pod miasto się p o m k n ą ł, okolicę pusto­
szył i oblężenie rozpoczął; ale  zdobyć miasta 
nie m ó g ł; aż dopiero po wyjściu Szwedów'. —  
1648 miasto dostało się Szwedom. Z a K aro la  
X . Polacy pod Czarnieckim 1657 nagle na Po­
morze w padli, pod Tanglim  się pom knęli i z łu ­
pami pow rócili Pokój O liw ski nie w iele u l­
gi przyniósł. E lektor B randeburski F ryderyk  
W ilhelm  okropne'm bombardowaniem Szw edów  
do poddania się zm usił, po cze'm miasto h o ł­
dow ało B randeburczykow i. 1679 znów Szw e­
dom oddane, 1711 przez Sasów  i  Polaków  za­
ję te , i żywieniem w ojsk niszczone. P io tr I .  
mszcząc spalenie A ltony przez Szwedów, naka­
z a ł M ężykowi odwet, t. j .  spalenie i z łup ien ie  
4ch miast Szw edzko-pom orskich. W o łg a s t i 
G a rz ^ iż  w  gruzach le ż a ły , Tanglim  i Demin 
tegoż losu źe' strachem obaw iały  się. Mimo 
próśb w ładzy  i lu d u , pu łkow nik  M oskiew ski 
S tryka łów  przez dw a dni miasto łup ić  i  ulice, 
naw'et kościoły, obsadzić k aza ł, aby nic nie u - 
szło chciwych rąk  w ojska. Już miasto m iało  
być zapalone, gdy goniec od M ężykow a przy­
b y w a , odw ołując rozkaz spalenia i złup ien ia  
miast Pomorskich (1713). K ró l Duński przy­
czyną sw ą cofnienie rozkazu b y ł  sp raw ił.

Od roku 1720 miasto należy do Prus. Z a 
F ryderyka II . znacznie się dźw ignęło i d ług i 
ogromne sp łac iło .

W  ciągu wojny 7mio - letniej po k ilkakroć za­
ję te  pr.zez Szwedów i znów' odbite , nakoniec 
rozkazem kró la  pozbyło się w a łó w  i murów, 
aby zapobiedz dalszym oblężeniom. — R. 1806, 
za w'ojny F rancuskiej, jen e ra ł B ielau z korpu­
sem 2,000 poddał się Francuzom , którzy dw a 
la ta  miasto trzymali.

Dziś Tanglim  ma 8000 ludności, 9 w si, 13 
w ia trak ó w , k ilka  fo lw arków , bory i kopalnie 
torfu. K ilka  zabytków  starożytnych gmachów 
jeszcze w  mieście sto i; a w  pięknym  ratuszu 
w idać na sali obrazy ostatnich książąt Pomor­
skich, po większej części o ryginały . Stare dw a
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kościoły m ają w iele pysznych szczątków' sta­
rożytnej architektury i rzeźby.

W idok  załączony w ystaw ia miasto od P ia ­
ny. Po lew ej stronie sterczy stara  bram a k a ­
mienna, w  środku kośció ł N. M aryi Panny i ra ­
tusz, dalej w  praw o kośció ł ś. M ikołaja i w ie­
ża kościo ła Ducha ś. D alej od przodku most, 
łączący  miasto z przedmieściem Peendamm.

D r. jV.

Matka Łuźycko-Serbska w  Bu- 
dyszynie.

Oddzielone od nas łańcuchem  Sudetów i gór 
Olbrzymieli, u podnóża wzgórz Łużyckich, wr gó­
rze b ia łe j Łaby (E lb y ), po nad brzegami Sali, 
zamieszkują ostatnie szczątki znakomitego nie­
gdyś Słow iańskiego plem ienia W endów'. — Na­
ród .ten , pobratymczy nam, wr pierw otnych cza­
sach Chrześciańskiej naszej epoki nie raz we 
wspólnej spraw ie przeciw  wspólnym z nami 
walczący w rogom , —  podbity wreście i uci­
śniony, ja k  tylko uciśnionym m ógł być jak i na­
ród w  św iecie, w ytępiany i w ynarodow iany za­
cięcie przez la t tysiąc, W'yginął praw ie do osta­
tka. Obecnie liczba mieszkańców W endyjskich, 
którzy w iernie dochowali mowy i obyczajów, 
podań, pieśni i stroju ojców swoich, nie prze­
chodzi 200,000. Szczupłą tę ilość , rozdzielo­
ną pomiędzy dw a rządy, Pruski i S ask i, roz­
dzieloną relig ijną dw u w yznań: K atolickiego i 
Protestanckiego, różnicą, stanowi li  tylko Lud 
w ścisłem słow a znaczeniu. Ś lach ta , wszystko 
cokolwiek wyższym rodem lub stanowiskiem 
się szczyciło, zniemczone oddawna. — Przecież, 
pomimo tak  m ałej liczby ludzi, pomimo nie- 
przyjaznych sobie stósunków , pomimo braków  
środków m ateryalnyćh i m oralnych, ta  garstka 
pozostałych Serbów  nie traci ducha, owszem 
z now’a s iłą  wznosi i rozw ija w  swych szczu- 
p łych granicach narodowość sw oją. Duchowni, 
nauczyciele i inni pow stali z Ludu, a w ykształ­
ceni mężowie stają na czele w' tej p racy : dźwi- 

ję zy b j podania i  duch ojczysty; otoczeni 
obcemi ży w io łam i, w  pobratymczej S łow iań- 
szczyznie szukają moralnego w sparcia w  dzia­
łaniu — —  a lud pojmuje i  idzie za nimi. — 
•Zaiste, naród ta k i, choć najdrobniejszy, godzien 
czci i uw agi naszej, —  godni czci ze wszech 
miar m ężow ie,  co rzecz jego podejm ują; i  j a ­

ko z jednej strony p rzykład  nam brać z nrefe 
słuszna, tak  ,z drugiej nieść pomoc usiłowaniona 
ich, o ile  możność pozw ala.

Obecnie towarzystwo k ’woli podniesienia i  
w ykształcen ia  narodowego życia w  Budyszynie 
pod n azw ą ; Matki Serbskiej, zaw iązane, po- 
daje do w spó łdziałan ia  na korzyść tegoż ple­
mienia snadną sposobnosć; dla tego dodajemy 
tu w  przek ładzie  w ydaną przez wspomnione 
tow arzystw o odezwę — z małoznacznemi opu­
szczeniami. — W praw dzie  w iem y, że w  pro- 
vsincyi, w  której Polska literatura ledw ie ko­
mu znana, zaniedbana i bez w sparcia zostaje, __
gdzie dla ojczystych d z ie ł nabycia mało kto u -  
jąć  coś zechce z b ły sk o tek , zbytków  i t. d ., 
trudno będzie znaleść tak ich , coby pobratniego 
plemienia zajęli się spraw am i (* ) . W szakżeż, 
może choc z tych kilku  ludzi żyjących um ysło— 
w em życiem, a mających po temu możność, przy- 
datnem będzie komu poniższe ogłoszenie.

Do przyjació ł mowy i literatury Łużycko -  
Serbskiej.

Zazwyczaj Serbom czynionym byw a zarzut, 
że z powodu ojczystej ich mowy, niepodobnem 
jest u nich narodowe ukształcenie. Z arzut to 
zupełnie nie słuszny. Nie Serbski to ję zy k  
przeszkadza nabyć wyższych w iadom ości, — 
lecz zbyt jednostronny k ierunek, w jak im  do­
tychczas rozw ijało  się piśmiennictwo nasze, spra­
w ia , że w' języku naszym nie posiadamy dosta­
tecznych do zupełnego w ykształcenia środków .

A by takowemu niedostatkowi nadal zapo- 
biedz, zawiązuje się obecnie tow arzystw o Serb­
skie, mające za cel z dobrowolnych pieniężnych 
sk ładek  utworzyć zasób na w ydaw anie narodo­
wych dzieł. — Towarzystwo to , pod nazw i­
skiem: M acica Serbska  (M atka S erbska), po­
w stało  pierwotnie, na dniu 18. K w ietnia 1845 
roku, pod doczasowym sterem następnych człon­
k ó w : K siędza S e i l e r ,  dyrektora s ą d u M o s ig , 
kandydata teologii W a n a k ,  kandydata teolo­
gii E m i s  (E m is z ) , nauczyciela W j e l a ,  u- 
cznia uniwersytetu P f u l ,  ucznia uniw ersytetu 
C y z  (C yż), i kandydata teologii S m o l e r .  —  
Ułożone przez wymienionych członków  statu ta

(*) Jakko lw iek  zdanie autora p o w y ż s z e g o  artykułu  
j e s t  zbyt  ostre o naszem  k s ię s tw ie  ( b o ć  z a p e w n e  W .  
k się s tw o  nazywa tu p row in cyą);  przyznać je d n a k  mu­
simy, że  w  tem  przesadzen iu  w ie le  j e s t  praw dy.

Przyp. Red,
31*
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przedłożone zostały doktorowi i radzcy stanu 
K l i n  w Budyszynie, k \voli przejrzenia ich i 
odmiany, gdzie by ta potrzebną się zdała. — 
Doktor K lin, zająwszy się tą pracą, wygoto­
w ał następnie prośbę do władz ziemskich, ce­
lem uzyskania zezwolenia i opieki praw towa­
rzystwu , która to prośba, podpisana przez: 
Księdza J a k ub ,  dyakona W j a c k a  w Budy­
szynie, księdza R y c h t a r  wNjeswacidle, księ­
dza Mó h ń  w Bukjecach, księdza seniora ka­
pituły S m o ł a ,  kantora H a s k a ,  księdza ka­
nonika P j e c h ,  dyrektoraBuk, wikarego K u- 
óank (Kuczank), księży Żur i N o w a k  z Bu- 
dyszyńskiego dekanatu , księdza nauczyciela 
Garb ar w  Minakalje, i kandydatów TV^anak 
i  Imi s  w Budyszynie; pod koniec miesiąca 
Grudnia 1846 roku dyrekcyi ziemskiej podaną 
została. — W  odpowiedzi na takowe podanie, 
udzielpnej dnia 6. Marca 1847 roku, towarzy­
stwo, obok pochwały celów swoich, zapewnio- 
nem zostało, jako ze strony ministerstwa spraw 
wewnętrznych, również i ministerstwa wyznan 
a wychowania publicznego, żadnej się nie ma 
obawiać przeszkody.

Cele towarzystwa , a środki ku takowych 
osiągnieniu, zawarte są wstatutach, których g łó ­
wniejsze artykuły poniżej dla wiadomości przy­
jaciół Serbskich rzeczy poufnie zamieszczamy:

a.
Z wykształconych , świadomych Serbskich 

spraw męży zawiązane towarzystwo, zamierza
  na wzór podobnych, z wielkim skutkiem i-
stnących w Niemczech zjednoczeń — przez w y­
dawanie dobrych, przystępnych dla Ludu, na­
rodowych dzieł i czasopisma przyczynić się: 
z jednej strony do wyrobienia i zbogacenia oj­
czystego języka, z drugiej do ukształcenia Serb­
skiego Ludu.

J}.
Czasopism, który towarzystwo w kwartal­

nych zeszytach, pod redakcyą kandydata teo­
logii S m o l e r j a  (*), wydawać zamyśla, g łó ­
wnie zajmować się będzie udoskonaleniem ję­
zyka i literaturą; nie mniej przecież znajdą 
w  nim miejsce rzeczy, dziejów a spraw spół- 
czesnych dotyczące. — Poezye, korespondencye

(*) Znanego w literaturze przez wydanie obszer­
nego zbioru Łużyckich pieśni i podań , któremu tak­
że Polskie nie obcera piśm iennictwo.

Przyp. tlómacza.

naukowe i wszelkie względem towarzystwa u- 
wagi również zamieszczane będą.

C.
Członkowie towarzystwa dzielą się na dwie 

klassy: lsza opłacać będzie rocznego podatku 
złtp. 8. (tal. 1 śgr. 10); 2ga złtp. 5. (śgr. 25). 
Za to członkowie pierwszej wszelkie dzieła 
nakładem Maczicy wydane wraz z czasopismem, 
drugiej zaś wszelkie dzieła prócz czasopismu 
darmo otrzymywać będą.

Dobrowolne dary pieniężne lub książki, do 
książnicy nadsyłane, z wdzięcznością przyję­
te będą.

d.
Biblioteki, zakłady naukow e i towarzystwa, 

jako też osoby po za okręgiem Serbskim mie­
szkające, mogą przystąpić do Maczicy, opłaca­
jąc z góry za lat pięć złtp. 40. (tal. 6 sgr. 20).

e. *
Przystępujący do towarzystwa otrzyma świa­

dectwa przyjęcia, za którem odbierać będzie 
z księgarni Wellerowej w Budyszynie (SBeller* 
fdje 23ucf)f)cmblttng) wszelkie nakłady Maczicy.

/■ •
Przychód każdoroczny towarzystwo dzielić 

będzie na trzy części: % obracając natychmiast 
na stósowne cele, zaś zostawiając na procent 
jako kapitał Serbskiej Maczicy.

a -

Towarzystwu działać będzie przez wrybra- 
ny komitet, zasiadający w Budyszynie, a zgro­
madzający się wedle potrzeby na naradę.

h .
Corocznie, w  pierwszą Środę po Wielkiej 

nocy, odbywać się będzie ogólne zgromadzenie 
członkówr w Budyszynie, na które takowi przez 
pisma publiczne i osobne listy wezwanymi zo­
staną.

i .
Na takowych zebraniach miewać się będą 

rozprawy, mowy i narady w  wszelkich doty­
czących towarzystwa przedmiotach; celem ich 
także będzie przy wspólnej zabawie zawiązać 
bliższe między członkami zapoznanie i stósunki.

I Pierwszemi czynnościami towarzystw'a będą r 
wydanie analogicznie wyłożonych prawideł pi-
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sowni, dziel narodowych dla ludu, religijnych dnego Serbsko-Wiemieckiego i Niemiecko-Serb- 
książek dla obojga wyznań, potrzebniejszych skiego słownika.
naukowych ksiąg, czasopisma, a nareście dokła- Z  tego, cośmy powyżej powiedzieli, każ y

j7
hs

e/
/li
m

 
na

d 
F

am
ą,

 n
a
F

o
n
w

rx



246

snadnie odgadnie cele i działanie M aczicy; za­
rządow i tow arzystw a pozostaje tylko polecić 
takow e przyjaciołom  Serbskich rzeczy, z nadzie­
ją , że przez przystępow anie i w spółdziałan ie 
swoje w7spierać nas zechcą.

Zw racam y uw agę czytających, że do ksią­
żnicy nie tylko Serbskie, lecz i w  obcych języ ­
kach dzieła  są pożądanemi; nadewszystko zaś 
prosimy, aby każdy z przystępujących udzielił 
nam uw ag i rad  swoich co do kierunku nasze­
go tow arzystw a.

K siążki d la  książnicy naszej przeznaczone 
nadsyłać prosimy albo na ręce kandydata teo­
logii Imis, nauczyciela miejskiego w  Budyszy- 
n ie , na Sukiennicldej ulicy No 298. ( adres 
n iem iecki: § c rr  3entjd), Sanbicnt ber geologie, 
SSautjen, Sud)mad)er*@affe), albo, zw łaszcza z dal­
szych stron, przez księgarnią W elle ra .

Co zaś do podatku od członków  i dobro­
w olnych darów  pieniężnych, te nadsyłać się 
m ają do kassyera M aczicy, dyakona przy ko­
ściele Świętego M ichała w  Budyszynie, W jacka  
(po  niemiecku SBc^fe).

Z arząd tow arzystw a starając się w szelki do­
chód stósownie do urządzeń obrócić, i zadość 
statutom  względem  ludu Serbskiego czynić, czu­
w ać także będzie, aby każdy z członków  ode­
b ra ł  należący sobie udział.

Budyszyn, w  Saskiem królestw ie, dnia 12. 
K w ie tn ia  1947.

Z a r z ą d  M a c z ic y  S e r b s k i e j .
D o k to r  K lin , k s ią d z  J a k ó b , k a n d y d a t W analc, w ik a r y  
K u ć a n k , d y a k o n  W ja c k a , k a n d y d a t Im is , k a n d y d a t  
S m o le r , kan on ik  i  k a n to r  H a sk a , k s ią d z  S c ilc r , d y ­
re k to r  B u k , n au czyc ie l G a rb a r , n au czyc ie l K ulm an, 

d o k to r  P ful, nau czyc ie l M elda , n au czyc ie l P iekar.

Ogłoszenie powyższe w ydrukow ane jest 
w  dw u kolumnach, po Serbsku i po Niemiecku, 
(jako  ak t urzędow y). Przeglądając obie ko­
lumny, dziwnie uderza w  oczy różnica imion 
w łasnych  , które w  każdym języku niezmien 
nemi byćby winny w Serbskim a Niemieckim 
texcie. T ak  naprzykład  na Serbskiej stronni­
cy podpisany K lin , na Niemieckiej stoi K lien; 
S erb .: Kućank, po Niemiecku K utschank; Serb .: 
Smoler, po Niemiecku Schnialer; Serb .: G arbar, 
po Niemiecku G erber; S erb .: P jekar, po N ie­
miecku B ecker; S e rb .: Zur, po Niemiecku Sauer 
i  t. d. Gdy nie każdemu przyczyna takiej 
dwoistości podpisów wiadoma, i m ogłaby być

w  zupełnie odwrotny sposób, na niekorzyść 
podpisujących w yk ładaną, objaśnimy ją  w  k il­
ku słow ach . Po opanowaniu Łużyc, zdobyw7cy, 
zwyczajem barbarzyńskim  owych w ieków , tę ­
piąc narodowość S łow iańską, nie tylko mia­
stom i wsiom, górom i rzekom, lecz i rodzicom 
Serbskim  swoje narzucali nazw iska. Dziś, gdy 
w p ły w  ducha czasu broni podobnego g w ałtu , 
u barbarzyńców  tylko jeszcze zwyczajnego, 
Serbow ie pow racają do w łaściw ych imion 
swoich w  stosunkach rodzinnych, pryw 'atnych 
i literackich, gdy tymczasem obce, narzucone 
niegdyś, pozostały dotąd w urzędowych w szel­
kich czynnościach i t. p.

Leon Borowski.
(C iąg  dalszy .)

Każdy nauczyciel wymowy i poezyi, p ra­
gnący sumiennie i gorliw ie odpowiedzieć w a­
żnym pow'olania swojego obowiązkom, w  czę­
ści je  tylko dokona, je ś li ograniczywszy się sa­
mym jednym, chociażby najzdolniejszym przed­
miotu w ykładem , w łasnych s ił  w7 zawodzie pi­
śmienniczym doświadczać nie zechce. P rzy k ład  
albowiem  mistrza w ielce zawsze na zachecenie

f

uczniów7 w7p ły w a  i omal nieodbicie jest konie­
czny. C zuł tę p raw dę Borow ski, i stąd prócz 
tak  ścisłego nauki swej w y k ła d u , w  rozmai­
tych rodzajach stylu p ióra swego dośw iadczał, 
do w ydaw ania atoli na jaw  prac sw oich wca­
le  nie b y ł  pochopny7. Zam iar ogłoszenia dru­
kiem  p rzek ładu  D o n  R i s z o t a ,  tylu osobom 
oddaw na już wiadom y, i aż do śmierci tłum a­
cza jed n ak  n iedokonany ; największym , między 
innem i, może być tego dowodem. Zbyteczna 
skromność, często W7yższym zdolnościom w ła ­
śc iw a , zbyteczna przytein chęć ogłady i w y­
kształcen ia do najwyższego stopnia doskonało­
śc i, przedsięw ziętej pracy, b y ły  zapew ne sza­
cownemu mężowi pow odem , iż nie r a d , wnet 
w ystępow ał na jaśn ią  z dokonanem przez sie­
bie pism em , a te , które dla różnych, zw ykle 
nie od siebie zależących przyczyn, ogłosić dru­
kiem b y ł zniewolony, praw ie w szystkie og ła­
sza ł bezimiennie.

W ym ienieniem  znajomych nam prac jego pi­
śmiennych, tak  drukowanych, jako  też dotąd bę­
dących w  rękop iśm ie, kończymy nasze o nim 
wspomnienie.
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1 ) P ierw szem  ze znajom szych pism  jeg o  d ru ­
kiem  ogłoszonych , je s t w yborna , p e łn a  g ło śn e ­
go śm iechu D edykacya  do B u rm istrza  W i­
leńskiego, ta k  dow cipnie, ta k  tra fn ie  ża rtu jąca  
z daw nych  szumno - ja ło w y c h  k s ią g  p rzy p isań , 
umieszczona w  w y d an iu  W ileń sk iem  d z ie łk a  
X . B a k i 1807 r .  N igdyby  sam o je j  o g ło sze­
niu na ja w  n ie m y ś la ł ,  gdy  znany poeta  R a j­
mund K o rsak  u ło ży w szy  pocieszną sw oje  p rze ­
m ow ę, w ra z  z dz ie łk iem  X . B a k i J .  Z aw a d z­
kiemu do druku  p r z y s ła ł ;  ten ją  u k a z a ł  B oro ­
w skiem u, k tó ry  w7 natchnien iu  w eso łeg o  hum o­
ru do p rzem ow y odpow iedną n a p isa ł D ed y k a- 
cyę, a  Z aw a d zk i przez pocztę K o rsak o w i je j 
udzie lił. —  Z achw ycony  dow cipem  B o ro w sk ie ­
go K o rs a k , usiln ie  p ro s ił  i n a le g a ł ,  żeby j ą  
obok przem ow y um ieszczono: tym  w ięc  sposo­
bem w y d ru k o w an o  tę  w eso łe j ig ra sz k i pusto ­
tę, m łodem u w iek o w i w ła śc iw a .

c

2 )  B ędąc w  r . 1813 nauczycielem  ję z y k a  
Łacińskiego w  gym nazium  W ileńsk ie 'm , w y d a ł 
dla uży tku  uczniów  kom edyą T erencyusza : A -  
delphi, czyli bracia, z obszernym  w stępem  z a ­
w ierającym  opisaną po P o lsku  treść te j kom e- 
dyi i  rzecz o duchu pism  T erencyusza.

3 )  G dy w  roku  1817 z pow odu żw aw ego  
między dw om a lite ra tam i s p o ru , z a w ią z a ło  się 
pod p rzew odnictw em  d o k to ra  Ja k ó b a  S zym kie­
w icza T ow arzystw o  S zubraioców , m ające na 
celu b ron ią  ża rtu  w p ły w a ć  na polepszenie m iej­
scowych o byczajów , i zaczę ło  w  te j m yśli w y ­
dawać sw e Wiadomości brukow e’, ła tw o  się 
dom yślić, że B o ro w sk i, znany  ju ż  w tedy  po ­
wszechnie z dow oipu sw ego i nauk i, w  w ez w a­
niu om iniony n ie z o s ta ł . Jak o ż  p rzy ję ty  pod 
nazw ę Pergriibyusa  m ów cy (nazw an ie  w zię te  
od B ogini litew sk ie j k w ia tó w , P erg ru b y i, u s ta ­
rych Prusów7 M elite lą  z w a n e j)  aż do roku  1821, 
W którym  tow orzystw  o to b y ło  rozw iązane , sta le  
artyku ły  sw oje  do w y że j wspom nionego p i­
semka p o d a w a ł. N ie  podobna ich  w szystk ich  
tu w ym ienić: do celniejszych należą  S ą d  M i-  
nerwy i  rew izya  biblioteki w P orsztelnch , 
z przyczyny n iep raw oego  p rzed ru k u  kode.ru 
Szu braws kiego, przez w y d aw cę  Pam iętnika  
Lwowskiego nap isana .

W  tym że hum orystyczno-żartob liw ym  duchu, 
z powodu za sz łe j okoliczności, w y d a ł  bezim ien­
nie: Porównanie na w zó r P lu tarcha życia  
Szurlowskiego i Baki, (d w ó c h  p se u d o -p o e ­
tów ,) m ylnie p rzez  n iek tó ry ch  p rzyznaw ane

S z y d ło w sk ie m u , w  Tygodniku W ileńskim  
z 1820 roku . T u n ie od rzeczy będzie  napom ­
k nąć , że ów  Tygodnik, będący  przez czas d łu g i  
n ie jak ąś  rozsadniczą sz k ó łk ą  m łodych  L ite ­
w sk ic h  naukow ych  la to ro ś li , z k tó ry ch  potem  
k ilk a  p ięk n y ch  im ion w  lite ra tu rz e  z a k w itn ę ło , 
jeszcze o k o ło  1804 roku  w  W iln ie  pod  taż  n a ­
zw o  w y ch o d z ił po arkuszu co ty d z ień  w  ósemce. 
G łów nym i w ydaw cam i by li n a  p rzem ian  S ta ­
rzyńsk i i  Izb ick i, uczniow ie un iw ersy te tu . N ie 
dociągnęli n aw e t w y d an ia  sw ego do tom u. 
D ziś zu p e łn ie  je s t rzad k o śc ią  b ib liog raficzną, 
n igdzie go odszukać n ie można. S p ó łp ra co - 
w n ikam i zaśi w  te'm piśm ie b y li natenczas s k ła -  
dający  za  w iedzą  zw ierzchności sw ojej to w a­
rzystw o  lite ra c k ie , filom aty cznem  z w a n e , u -  
czniow ie, k tórego  b y ł  P rezesem  S tefan  S tu b ie - 
lew’icz, późniejszy p rofessor f iz y k i; sek re tarzam i 
Jó z e f  T w ard o w sk i (późn iejszy  re k to r  u n iw e r­
sy te tu ) i  L eon  B o ro w sk i; in n i ce ln ie jsi cz ło n ­
k o w ie : Ignacy  A bram ow icz, X . F ra n c isz ek  G o­
d lew sk i, M ik o ła j M ianowTs k i ,  B en ed y k t P a ­
szk iew icz , Joachim  L e le w e l i  t. d . M ie li 
pub liczne sw e posiedzenia i  o n ich  druk iem  o - 
g ła s z a ł i ; n ie  w7iadoino z pew nością ' ja k  d łu g o  
t r w a ł  ten  nau k o w y  z w ią ze k . W  p isem ku d ru -  
kow anem  1806 roku , pod  ty tu łe m : P osiedze­
nie publiczne tow arzystw a  doskonalącej się  
m łodzi w naukach i umiejętnościach p od  
prezyd en cyą  S tefana S tubielew icza  (4 °  ■ } a r ­
k u sz a) , m iędzy innem i um ieszczono, że  p rócz 
w ielu  pism  rozm aitego p rzedm io tu , czytano 
p rz e k ła d  kom edyi M oliera pod ty tu łe m : S k ę -  
p sk i, w  k ilk u  scenach, przez L w a  B o ro w sk ie ­
go. M ia ł on w ted y  za ledw ie  la t  d w adz ieśc ia . 
—  Co do dalszych  losów  T ygodn ika ,  ten  
wr 1816 r .  w skrzeszony  przez Joach im a L e le ­
w e la ,  w  następnych  la tac h  w ydaw 7a ł  Ig n ac y  
S zy d ło w sk i.

4 )  R oku 1820 og łaszan e  w p rzó d  częściam i 
w7 w ydaw anym  ów cześnie D zienniku W ileń­
skim  w y sz ły  razem  z e b ra n e : Uwagi nad  p o -  
ezyą  i loymową pod w zględem  ich podo- 
bieństioa i różn icy z  ćwiczeniam i, id niektó­
rych gatunkach stylu . ( W  W iln ie , 8 ° , d ruk iem  
A . M arcinow sk iego . U w ag  s tr . 98 . Ćw iczeń 
s tr . 152 .)

Je s t to ro zp raw a  nap isan a  w  celu o trzym a­
n ia  w  un iw ersy tecie  k a te d ry  w ym ow y i poezyi, 
a do łączone do n ie j p ró b y  sty lu , rów n ież  są , 
ja k  i  ona, u tw orzone stósow nie do og łoszonego  
w  ow ych czasach k onkursu . „Ś m ia ło  i  z w y -  
cięzko“ , p o w iad a  w  jednym  ze sw ych  rę k o p i-  
sm ów  uczony M ik o ła j M alinow sk i, „m oże ona 
w ytrzym ać porówm anie z te'm w szystk iem , co 
w  daw nych  i now szych języ k ach  n a jw y b o rn ie j­
szego o filozofii n au k  nadobnych p isano . O b­
fita w  m yśli now e, sam oistne, z d łu g ie j i  um ie-
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jetnej rozwagi arcydzieł wszystkich w ieków  i 
narodów wyczerpnięte, oddane językiem tak 
żywym, malownym i  uroczym, że na każdej 
karcie prawdziwego mówcę, w  Wysokiem tego 
wyrazu znaczeniu, czytelnik w ita.“

(D o k o ń c z e n ie  nas tąp i . )

Btowiny liternehie.
A u t o r  P ieśn i o z ie m i n a sze j  i  t.  d . ,  W i n c e n t y  

P o l ,  o b j ą ł  o d  k i lk u  j u ż  m ie s ię c y  r e d a k c y ą  C zasopisu  
za k ła d u  O ssolińskich  w e  L w o w ie ;  o s o b y  p r a c u j ą c e  
w  l i t e r a tu r z e  u p r a s z a  s ię  o w s p ó łp r a c o w n ic tw o .  A r ­
ty k u ły  n a d s y ł a n e  b y ć  m o g ą  p o d  a d r e s e m  A . K ł o ­
d z i ń s k i e g o ,  d y r e k to r a  w y m ie n io n e g o  z a k ł a d u .

N ie  d a w n o  t e m u  w ysz ły  d w a  d z ie łk a  a u t o r a  W ie­
czo ró w  p o d  L ip ą ,  za  k tó r e  z n ó w  j e s te ś m y  w i n n i  
w d z ię c z n o ś ć  L .  S ie m ie ń sk ie m u .  M ąż  t e n  d a j e  p ię k u y  
p r z y k ła d ,  j a k  p r a c o w a ć  t r z e b a  d la  d o b r a  n a r o d u ;  b o  
s ię  s t a r a  z a p o b ie d z  w s zęd z ie  n ie d o s ta tk o w i ,  g d z ie  go 
w id z i ,  o -ile ty lko  j e g o  s i ły  w y s ta rc z a ją .  K to k o lw ie k  
za jm u je  s ię  k s z ta łc e n ie m  m ło d z ieży ,  w ie  d o b r z e ,  j a k  
t r u d n ą  j e s t  r zeczą ,  z n a le ś ć  s to s o w n ą  k s ią ż k ę  d o  p o ­
czą tk ó w .  M ało  j e s t  p isa rzy ,  k tó r z y ,  t r z y m a ją c  s ię  za ­
s a d  p s y c h o l o g ic z n y c h , u m ie j ą  s ię  n a le ż y c ie  z n i z y ć  
d o  p o ję c ia  i  p o t r z e b y  p o c z ą tk u ją c e j  m ło d z ie ż y .  I r z e -  
b a  m i e ć  szczegó ln ie jszy  d a r  d o  te g o ,  p o łą c z o n y  z p r a -

w d z iw e m  z a m i ło w a n ie m  m o z o ln e g o  z a t r u d n ie n ia  n a u ­
czy c ie ls k ieg o .  Z a s ta n a w ia ją c  s i ę  n a d  w s p o m n ia n e m i  
d z ie łk a m i ,  n ie  o d m ó w im y  z a p e w n e  t e g o  L .  S i e m i e ń ­
sk ie m u .  C ieszyć  s ię  m o ż e m y ,  że  o n  s z c z u p łą  l ic z b ę  
k s ią ż e k  e l e m e n t a r n y c h  p o m n o ż y ł .  J e d n o  z t y c h  d z ie ­
ł e k 'w y s z ł o  p o d  ty tu ł e m :  K sięc ia  D on  J u an a  M anuela  
r a d y  P a tro n iu szo w e , c z y li  h is to rye  i  p r z y k ła d y ,  opo­
w ia d a n e  h ra b i L u k a n o ro w i, z  H iszpań sk iego  w yd a n e  
p o  p o lsku  p r z e z  L . S . w  dw óch  tom ikach , w  P oznan iu  
w  księg a rn i i  d ru k a rn i n o w e j;  d r u g i e  p o d  ty t u ł e m :  
C zytan ie  p o stęp o w e. Z b iór p o w ia s tek  m ora ln ych , w scho­
dn ich , legend, ży w o tó w , o b ra zó w  m o ra ln ych  i  p r z y ­
po w ieśc i P o lsk ich , p r z e z  a u tora  W ieczorów  p o d  lip ą , 
10 L eszn ie i  G nieźn ie, drukiem  i  n a k ła d em  E rnesta  
G iin thera . O b i e  p r a c e  z m ie rz a ją  d o  j e d n e g o  ce lu ,  bo 
m a ją  b y ć  ś r o d k ie m  do  z a ję c ia  w ła d z  zm y s ło w y ch  
w  w ie k u ,  k i e d y  d z ie c k o  m y ś le ć  zaczyna .  J e d n a k ż e  
b a r d z i e j  n a m  s ię  p o d o b a  d ru g a ,  i m a m y  to  p r z e k o n a ­
n ie ,  że  w ię c e j  p r z e m ó w i  d o  s e r c  m ło d z ie ż y  i d la te g o  
d o p n i e  sw ego  c e lu .  P r z y t e m  m a  i t ę  z a l e t ę ,  że  jes t  
t a ń s z ą ;  k o s z tu je  b o w ie m  3 z ł t . ,  a p ie rw s z a  6. W p r a ­
w d z ie  R a d y  P a t r o n iu s z o w e  są w  d w ó c h  t o m a c h  i na 
le p s z y m  p a p i e r z e ;  a le  za  to  C z y ta n ie  p o s t ę p o w e  jes t  
w  w ię k s z y m  fo rm a c ie ,  ta k ,  ż e  o b e jm u je  z a p e w n e  r ó ­
w n ie  ty le  w j e d n y m  to m ie ,  co  t a m te  w  d w ó c h .  Z tem 
w s zy s tk iem  z a s łu g u ją  o b ie  p r a c e ,  a b y  b y ły  w ręku  
m ło d z ie ż y ;  b ę d ą  o n e .  p r z e d e  w szy s tk iem  m i ły m  d a re m  
d la  n a u c z y c ie l i  d o m o w y c h ;  a  g d y  p o k u p  b ę d z i e  w ię ­
kszy ,  z a p e w n e  i  c e n y  z c z a s e m  się  zn iżą .
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N ie  c h c ę ,  n i e  c h c ę  b y ć  p o c h l e b c ą ,  sz cze rą ,  sz c z e rą  p r a w d ę  w o lę ,  
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Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e ra  w  Lesznie. ( R e d a k t o r :  D r . S zym a ń sk i.)


